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Za najwyższym Hozkażem 
PostępUie na wyższy stopień, 

W Jeździć. _ -
W Wachmistrz

Starszy TS^aaz^J.rhd^ i odporucznika
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Ad-inunt sztabu dywtzyi ułanów, Kapi
tan Józef Zieliński, do pułku 2 ułanów: z te
goż, pułku, Kapitan Jan Rędzina, do sztabu 
wspotiiniórie'y dy wizyi na Adiunkta. 
Umieszczony zostaie w stopniu Podporucznika, 

w Korpusie Inwalidów i WekrańóW.
Uw |rńony od >łużby Rozkazem Dzien

nym z d ta Su Stycznia ( i 1 Lutego ) r. b. w 
stopniu Podporucznika Sierżant starszy inwa
lidów Stanisław Begiwz, z przeznaczeniem do 
kompanii ley Inwalidów.
Otrzymuią żądane dymissye dla interessów 

iamiliynych.
Wjaździe, ~ '

W pułku'3 strzelców konńyeh, Podporućzńik 
Józef Skirgiełło, — W pułku 2 ułanów, Pod- 
pęruczriik Kacper Jasiński, w stopniu. Porucz
nika, z pozwoleniem noszenia'mundhru. 
»ĄPensy%, w Korpusie Inwalidów i hetera-’ 
nów

Podporucznik Inwalidów. Karol Mo- 
zeyke, '

Otrzymuią dymissyć.
Major Inwalidów Jgdrzey Meyer, i Poru* 

Cznik Inwalidów Jozef D ufał.
Naczelny Wódz

(podpisano) KONSTANTY 
W. X. R.

Zgedno z Oryginałam
Jenerał. Szef Sztabu Głównego* 

Te/ińskio

Ó-,_ . ' F RAN C Y A.
ik'- i Parcia dnią ib
Wszystkie dzienniki mteys a napełniono 

■ś^ tnnifty więcfey obszar, drńi opisami zabicia 
Xięcia Berr^, i co dzley zaszło, z mnidy włycey 
dokładnymi szczegółami. Oto wyciągi z 
niektórych:

z Monitora dnia iĄ i iBgOt
„ Xiążg Berry był dnia a 5 Lutego w te

atrze Opery a swoią małżonką i wielu inndmi 
członkami rodziny królewskiey. Przy zakoń
czeniu baletu około godziny Ii, wyszedł Xią- 
żę Z Żoną z teatru. W chwili, kiedy ią do po* 
WOZU wsadzał, przeciska się przez tłum ludzi 
dworskich Louoet, i ostrym zelaznśm narzę- 
dzi/ńa głęboką Xiążęciu zadaie ranę. Żelazo 
utkwiło w ranie. Xiążę się zachwiał. Jeden 
z ofiicerów widząc Xięcia ranionego, popchną! 
mordercę, który się natychmiast ratował ucie- 
ezkąi gdy tymczasem na odgłos żołnierza z 
gwardii, Zatrzymaycit zahdyćęi przytrzyma- 
ńym został. Kiężna Berry wysiadła natych
miast ż porazdu, i udała się za fiiałżónkistft 

sali przy teatrze,-d® którey go zaniesiono. 
Paiybyło tam wkrótce wiek osób. Nadjie- 
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ia, którą się z początku cieszono, wkrótce 
zniknęła. W nocy przybył Król, i nie opu- i 
ścił swoiego synowca na chwilę. Xiązę przy- I 
iąłN. Sakrament. Zadał widzieć córkę, a przy* 
niesion^y dał oycowskie błogo-ła^ieńst^o. ■ 
Xiężna Berry za rozkazem dopiero Króla od- j 
dalii a się od męża. Król pozostał przyłożą 
Xiążęcia, i własną ręką zawarł mu powieki. 
Stało się to nazajutrz o godzinie 6 rano. Zwło
ki Xiążęcia przeniesiono do Luwru, gdzie Du
chowieństwo przez dzień cały zasyłało mo
dły do Boga. Bramy Luwru były zamknięte. 
Xiężna Berry wyjechała z Xiężną .Angaulerne 
do St. Cloud. Teatr i publiczne zabawy są 
zamknięte. Dnia 1 4go nie było giełdy.

— s laQuotidienne —r "
„ Dnia 15 b. m. wieczorem Xiężna .Berry nie 
ehciała bydź do końca baletu, życząc sobie 
wcześniey do domu powrócić- Xiążę Berry 
odprowadził ią do powozu. Pożegnawszy się 
Z nią, powracał do teatru, i wtedy pchniętym 
został od mordercy, który zaczął umykać. — 
Xiążę:zawołał; Umieram, i wydobył sam so
bie mordercze żelazo z rany. Był to obosie
czny sztylet. Hrabia Clermont Adiutant Xią- 
żęcia udał się natychmiast W pogoń za zabóy- 
cą, i schwytanego sprowadził do izby stra
ży przy teatrze, gdzie go zapytał: Potworze} 
Cóż cię przymusiło do zabicia. osoby s rodzi- 
■.y Burbońskie)^ — Zabńypa odpowiedział: 

Bwbąitawiesą nay%}dwme.yszymiweprzyiąpioł- 
mi FrańcyB — Któż pi za to . zabóystwą za.- 
płacił? — Od nikogo nie Nstę.m zapłacony, 
odpowiedział ztbóyca. ~ Znaleziono przy 
nim pochwę od sztyletu , którym zabóystwo 
popełnił, i drugie jeszęze narzędzie eztero- 
piędziowe także obó-ieczne.' . Morderca- nazy- 
wą się Louvet, a iest siodlarzem. Xiężńa 5erry 
wysiadłszy z poiazdu rzuciła sięwobięcie Xię- 
oia, i krwią się jego zbryzgała, Xiążę inż 
chwiał się na nogach. Przybyło natychmiast 
sześciu lekarzy. Puszczono X ęHn krew, 
praczem rzeki do lekayzow. Mocno wzruszo
ny iesiem waszą starannością; lecz moia rana 
iest śmiertelną. — Przyby li: tamże wkrótce 
Xiążę i Xi^żiia Orleans. Król-,- przed którym, 
dopóki-nadzielą była, okropną tę wiadomość 
taiono, przybył dopiero o godzinie &tey. Xią- 
źę. umarł w Obecności całey królewskiey ro
dziny. Ody zabóyca ugodził Xiążęcia, zawołał 
Xiązę do swey małżonki; Bądź zdrowa', 
wkrótce się zobaczymy Karolino'. O godzinie 
4 grana przyniesiony, małą Xiężńiczkę do oy- 
ca, który ją temi pobłogosławił słowy: Biedne 

dziecię ! bądź szczęśliwsze od Iw ty rodziny l 
Potem z pięć minut rozmawiał Xiążę z 
Królem i Klęciem .Anyouleme, i wyspówia- 
dał się przed X, de Latil. Gdy pewny młody 
człowiek wysysał mu krew z rany, zawołaj: 
Co ty czynisz 2 Moia rana iest może zatruta! 
Xtążę zrobił testament. Naprożm^ usiłowali 
lekarze oddalić Króla. Nie lękam się, rfcekł 
Król, widoku śmierci \ — Mówią, iż Krót za
wołał do officerów swoiey gwardyi: Przyiacie- 
le, czuwaycie nademną (Mes amis yeillez sur 
moi) Próżno byłoby opisywać żal, iaki na 
wszystkich malował się twarzach. Byli takż« 
przy Xięciu Xiąźę Albufera (Suche.tj Xiążę 
Dalmacyi [Soułt) Wice-hrabia Chateaubriant 
i wiele innych znakomitych osób. Xiężna 
Angouleme tak mocno była przeięta żalem, że 
ani łzy uronić nie mogła. Na wiadomość 
o zgonie Xiążęcia, Xiężna Berry omdlała; przy
szedłszy do siebie, rzuciła się Królowi do nóg 
i prosiła go o dozwolenie powrócenia do Nea
polu. Wczoray o godzi: 5 wyiechała Xiężna 
Berry z Xięźną Angouleme do St. Cloud. Nic 
okropnieyszego nie było nad scenę w pałacu 
zmarłego Xiążęcia< Oczy wszystkich obecnych 
zalane były łzami. Xiężna chciała sobie uciąć 
włosy. Niepotrzebuię iui (rzekła ona) tey o- 
zdoby, którą małżonek móy tak lubił! — 
Pierwsze badanie Louveta odbyło się na 
odwachu przy teatrze opery, Oprócz sztyle
tu, którym popełnił zabóystwo , -znaleziono 
ieszcze przy nim trzy inne narzędzia , a po
między niemi klucz Spiczasty. Powiedział za
raz, iź był żołnierzem w gwardyi naroło- 
wey w Metz, i że ieszcze W roku 1814 po
wziął ku Burbonom niechęć, i śmierć ićh 
postanowił. Wyznał bez żadnego'badania , H 
pojechał był do Calais dla zamordowania tam 
Króla , • ale nie m gąc uskutecznić swe
go zamiaru, postanowił podciąć drzewo przy 
iego korzeniu. Gdy w obecności Ministra De- 
cazes pytano się go, dla czegoby ten zamiar 
iuź od czterech lat powzięty tak poz.no u- 
skutecznił, odpowiedział, iż nieraz idi stu
kał sposobności zamordowania Xiążęcia^ lecz 
zawsze mu na zawadzie stało niepodobień
stwo ucieczki. Na zapytanie., czyli miał tak
że zamiar zgładzić i it nych Xiążąt ród^iny 
królewskiey, odpowiedział: Tak iest. W cią
gu całego badania okazywał nayzimnieyszą 
krew, i witał wszystkich obecnych. Sst on 
synem siodlarza w PTersalu. Przy pierwszym 
badaniu powiedziano mu, iż cios przez nie
go wymierzony chybił. «*> Burdzatn o i® 
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spokoyny, odpowiedział; umrze on ieszrzepm- 
ciemną, a leżeli chcecic, żebym iawprzód umai ł, 
kaźcie mię stracić przed 24 godzinami. Nie 
wiecie, copo t^m nastąpić może.

Widywano Louoeta CzęitO’ w teat, ze, i 
często towarzyszył Xięciu na polowaniu. Przy
prowadzono go w nocy do Xięcia Berry , ale 
tan nie dozwolił mu ukazać się'sobie. Wezer 
ray odprowadzono Loureta do iego mieszka
nia przy alicy St. Thomas du Liouwe. Przey- 
rzano iego papiery , ale w nich nic nie zna
lezione- Gdy w czasie badania przy Mini
strze Decazes nagle drzwi <mocno przytrza
śnięta, Zawołał: hal ha' podobno słychać 
iuz i działa! — Zwłoki Xiążęcia będą na- 
balsamowane, —- Zamknięto w Thailleries kra 
ty. Tuteysi zagraniczni Posłowie wysłali do 
swoich dworów gońców a wiadomością ® po
pełnia nem zabóystwie. —• Xięina Berry ma
dzień i3ty za nieszczęśliwy dla siebie. Jakoż, 
dnia i3 Lipca roku 1817 powiła niećywą cór
kę; dnia i3go Sierpnia 1818 poroniła; dnia 
aaś 13 Lutego 1820 zamordowano iey męża, 

— ( z Gazette de France- 7—
„ Napadłszy zabóyca na Xięcia Berry, 

odepchnął Adiutanta iego, uchwycił Xięcia rę
ką lewą, a prawą ugodził sztyletem w pier
si; żelazo wpadłó na cztery cale głęboka. 
Hrabina Bfthsy, towarzyszącą Xiężnie , nay- 
pierwsza uyrzała , iź sztylet ieszcze tkwi w 
piersiach Xięcia, i wydobyła go,. gdy£Xiążę na, 
próżna wydobyć go usiłował, poczem krew 
tak moęno z rany wydobyła się, że i hrabi
na obryzganą została. Przyszedłszy Xiążę do 
przytomności, rozpoznał zaraz Wszystkie o- 
taczające go osoby, pomiędzy któremi byli 
Xiążę Reggio, Jenerał Belliard, Xiążę Riche- 
lieu, Xiąźę Tdlley and, i t. d. Gdy lekarz po
wiedział , iź puls szybko biie, tdm gorzej, 
rzeki Xiąźę; będę przez to dłukcy cierpiał. 
Dlaczegożem życia ńiepostrądał w waicdl Ja1, j
okropno umierać z ręki francuza'.' ..
ko, na którejn go złożono, iest toż samo, na 
którem spał raz pierwszy po powrocie do 
Francyi. Ostatnie słowa Xięcia były; O mu
za ojczyzno !, , O nieszczęśliwa Francjo! — __
Xiężha Berry na znak żałęby miała sama so-1 h Króla: 
bie uciąć swe piękne, włosy— Louoet ma1 
©koło łat 4o. Spoyrzenie iego podbbne do 
wzroku hieny. Był on także w bitwie pod
FFatcrloo. . J

,, Wczoray rano róz«iano tu wiadomość, . 
iż Napoleon wylądował. Ładsiejktó- ) 

ryckr tocznie sam żal wydawała, głosili po k?. 
wialniach, ii nadszedł iuż dzień wielki. In
ni znowu po ulicach wydawali buntownicze 
odgłosy. Wielu z nich schwytano. Xiąźę Ber- 
ry odehraf lut przeszłego tygodnia, bez wyra« 
żenią osoby na podpisie, w którym go prze
strzegano iak nayusilniey, ażeby nie znaydo- ' 
wał się na żadnym maskowym balu. — Xiąźę - 
Richelieu, "który miał wyiechać wczoray do 
Londynu. ', pozestął w stolicy.

z Dziennika Sporów,
„ Dnia i3 gran® w teatrze Opery ‘ trzy 

szlaki. — Na kilka minut przed końcem 
baletu, Xiężna Berry powiedziała mężowi, iź 
ebee iuż odjechać. Odprowadził ią do poja
zdu, pocze'm wracał ieszcze do loży, i był 
iuź na wschodach; aź wtem przyskakuie do 
niego człowiek, chwyta go ża lewe ramie , 
i wzniosłszy-rękę topi w nim kończate obo
sieczne 8calowe żelazo między jnĄm a 8mym 
żebrem, obsadzone w niezgrabnie wyrobim 
ney rękojeści. Wpadlo zaś w Xięcia całe że
lazo. — Zabóycą | iest Piotr Jozef Lowet sio- 
dbrz, użyty od 5 dopiero miesięcy w własney 

■ Króla siodlarni, i mieszkał przy wielkich stay- 
niach. Był za rządów Bonapartego żołnie- . 
rzem w pociągowdy artylleryi gwardyyskiey, 
i piódobno udał się zanim na wyspę Elbę.— 
Jak tylko Xiążę ugodzonym został , krzyknął: 
umieram! Na Mn krzyk wyskoczyła Xięźna 
Berry z pojazdu,,i trzymała chwieiącego się 
Xięeia, . z którego 'krew na nię wytryska
ła. Zaniesiono go do sali przy teatrze, po
łożono: na materacach, i posłano po lekarzy, 
Zabóyca spełniwszy swe dzieło, umykał; mii 
nął iuż *Jył ulkę Hrchtlieu-, i dostał się do ar
kady Cblbert, gdy doścignęli f go Hr. Cezar 
Ohoiseul i Hr. Clermont Adjntant Xięcia, któ
rzy przy pomocy człowieka z kawiarni przy- 
łegłey poymali go, i do izby straży 
przyprowadzili, gdzie mu Hr. Clermont czy- 

Łóż- uił zapytania (tez same, co wyzey. Tu takie 
naslępaią szczegóły poprzedzające zgon Jtij- 
da, iakie dziennik la Quotidienńe ogłosił, 
dodamy tylko co następnie) Konającym iuź 

' gło-em rzekł do siedzącego przy łożu ięgo 
,j N. Parne! proszę o przebaczenie dla 

„ człowieka , który mię ugodził. Musito bydź 
„ iakiś, któregom niechący obraził. — Król’ 
„ na to:'„ Móy synu!- Spodziewam się, iź 
„ srogie zdarzenie przeżyjesz ;, porilówiemy 
„ o niem. Rzecz iest w ażna,-i warto nie raz 
f, ią roitrząsać. „ •* Lekarce widząc zbli-
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żalący się fhwiłę zgonu Xięcia, prosili Kró
la, aby się oddalił, i nie patrzał na śmierć ie- 
gOi _  „ JNie lękam się widoku śmierci, odpo

wiedział Król; ostatnie to iuż staranie łożę 
około syna moiego, „ Teyźe ząiaz chwil? 

skonał Xiążę, poczem Król zbliżył siędo śmier* 
tęlnpgo łoża, pożegnał Xięcia, i ęamknął mu 
powieki.—■ Dziś, i5 Lutego, przeprowadzo
no Lowyeta do więzienia la Conciergerie , 
gdzie go strzegą dwaj żandarmowie w izbie 
przeznaczonej dlą na śmierć
skazanych. O godzi ie egiey Prokurator kró- 
Jewski przystąpił do konfrontacyi zabójcy a 
ciałem Xięcia Berry. Przyprowadzony do ło
ża paradnego odpowiedział, iż poznąie X ęeia, 
iego ranę, i mordercze jlarzędżie. Powie
dział znowu, iż niema wspólników. Otwo
rzono potem .ciało Xięcia na żądanie Proku
ratora królewskiego i sędziego badaiąćego-w 
obecności kilku znakomitych osób, i wszyst
kich lekarzy dworu królewskiego i Xiążąt; 
a ujrzawszy lekarze wewnątrz skutek pchnię
cia, zdziwili się, iż żył przez- fi godzin po 
łak okrophein ranieniu. O jmey rano 
'dnia i4 Tjozeszła się zaraz, wieść w całym 
Paryżu o zamordowaniu i gonie Xięcia Berry, 
i 'wszyscy go żałowali, tawiony lud »a. 
pieniu sobie iest dobry; widny od obcych 

;po<]żęgań Fiwncuz, iest czuły i ludzki. Mord 
'spełniony na Bm;boaie iest wielką" zbrodnią, 
a skdtki iego przerażaiące strachem^ Jaki 
był cel mordu? Jakie będą owoce iego? Ja
ki rego kres oznaczony? Takie to zapytania 
czynią sobie Paryżanie, a odpowiedzi zabóy- 

•«y dowodzą prawdziwdy pobudki, która pra- 
wicę mordercy uzbroiła. Zaprowadzonego do 
izby przyległey tdy, gdzie ciało ofiary ie
go spoczywało , badał minister Decazes, Hr. 
zAn^les i-Prokurator jenerałny w obecności 
'ińiniktra Pasquie.r, i zastępcy ministra «pra» 
wiedRwości, którym iest P, Smeon, Odpo
wiedzi iego były potwierdzeniem i rozwiśię- 

początkowego badania.
Pytanie. Kto cńę przywiódł do zbrodni, 

którą popełniłeś? Odpowiedź. Może ©pi- 
niie i uczucia. — P Jakie są te opinii© i uczu
cia? O. Źe Bu । bono wie są tyranami inay- 
sroższymi Frapcyi nięprzyiąciełmi. P Czf* 
mużęś w tern mniemaniu będąe targ ął się na- 
śamprzód na Xięćia Berry! O. Bo on był 

■jnay młodszy z rodziny królewskiej, i prze, 
znaczony do uwiecznienia rodu nieprzyjazne, 
go Francyi. —■ jMCzy żaiuiesjŁ czynu lwo« 

iego? O. Wcale nie. — Taka iest istota ba
dania iąwnie dowodzącego, iż niemiał żadney 
przyczyny do osobistey zemsty, ale że dzia
łał z natchnienia partyi przywiedzionej do wy* - 
górowai ego uniesienia i szaleństwa. — O w 
pół osmgy zaw-i-ziono ciało zabitego Xięcia 
do pałacu Lmyre, który natychmiait zam
knięto, bo robią w pokoiach wychodzących 
na rzekę wprost mostu des Arta kaplicę, 
gdzie ciało będzie spoczywało do dnia, 
który Król wyznaczy na pochowanie go W 
grobach Królewskich w St Denis. — Co się 
tycze wielu zapytań, do iakich mord ten da
le powód, ten iest oczywiście zbrodnią pbli^ 
tyczną. Nieszczęściem •' iest teraz we Francji 
kilka pąrtyy politycznych. Do iąkieyże n. 
ły ten zabóyća, zwa aiąc własne iego wy
znanie? Którey chciał «<łużyć? j|kU:ry po- 
szedł natchnieniem? Która oznaczyła ofiarę? 
Która go zachęciła do zbrodni? ,, >

Morderstwo to Spisze ieden z minirtro- 
nyskich dzienników } iest skutkiem tak zwa
ny Ch-liberalnych dzienników, Nadużywając 
one weka ości druku, podburzały- parnię- ' 
tności, ożywiaią dawną złość i ninnąwiść > 
rozszerząią morderstwa, i z zadziwieniem u- 
wielbiaią początkowe rewolucyjne dążenia. 
Codziennie liberalne dzienniki podkładaią o- 
gień ppd nąążą oyczyznąl

Dzienniki liberalne odpowiadaiąc dzień- 
hi‘ oni zagorzałych Roialistów i ministrów- 
skim, którzy zabicie Xięćia Berry przypisuią 
zasadom liberalistów, obwiniaią natyzaiem 9 
to stronę zagorzałych roialistów i ministrów ? 
pisząc t©k: „ Straszną zbrodnia, która
okrył© Paryż, żałobą, stała się dla fakcyi 
pozorem do iak nayohydnieyszych domysłów, 

■i chciwa iey ambicją zapaliła. Spodziewa się 
ona teraz ziścić zamiary, z któremi przed kli
ku dniami odezwać się nie śmiała, i ipż po* 
cieszyła -ię nadzięią, ię krew Xiążęcia spa- 
dnite na cały naród. Lecz ipż sję odkryli pod
żegacze woyny domowey tak dalece , iż na
ród nfedoj ości, aby się ziściły ich matko- 

-bóycze nadzieie. Klęskę te publiczną, którą 
fakeya chce na korzyść zemsty swoiey obró- 
r|ć, mi isteryum stara się obrócić ną ko- • 
izyść despotyzmu swojego. Nie chce, aby 
Francya edetch ęla; stara się, aby razem 
i o czynie zbrodniarza, j o utracie swobód 

.swoich odebrała wiadomość i t. d.
Smi- rć Xięcia Barry iak dała pole dzień* 

mkom różnych stron do pętani*- «• ai« <- 
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belg, tak tez j snmymże stropom do kłótni 
i poiedynków, których już kilka zaszłe,

Sessya Izby Parów dnia i4.
Po zgromadzeniu sję Parów dnia i4 Fm- 

tego na sessy^ nadzwyczaynie zwołaną, Pre* 
zes tey Izby dał do ppzeczytania poseł two 
Króla przysłane przez Hu Decetzes Prezesa 
Rady Ministrów w tych wyrazach;

Paryż j4 Dutago 1'820.
f, MCPajiie Prezesie J Duł mi K ól bo- 

„ leśne, zlechtiie, ąbyra doniósł Izbie o o- 
hrzy Iłym zamachu , w .skutek którego Xią- 

,, że Berry dz sieyszego poranku o 6tey g®- 
„ dżinie umarł Zabóyca, schwytany w chwil 
*, dokopam y zbródni, iest w ręku sprawiedli- 
„ wo.ści. Tyle Król polega na poświęceniu się 
tf Izby Parów, ie iest przekonany,-iż będzie 
,, uczestniczką głębokiego żalu całey Frań- 
„ cyi, i wszelkich uczuć, które w tey sro- 
,, giry okoliczności dręczą oycowskie serce 
t, J. K. MCi “ *

podpisano: Hr: Decozes.
Podał .zgraz Par Margrabia T&lendal 

Daily projekt adressu odpowiedniego na po
wyższe poselstw© , i przystąpiono zaraz do 
wybrania Kommisyi, któraby natychmiast 
ten adres rozważyła; gdy w tem wszedł Mi
nister Deęazes, i dał do przeczytania ustawę 
Króla zamieniającą Izbę w sąd naywyższy dla 
rozpoznania pppełnioney zbrodni, Hr: Mold 
uczynił uwagę, iż gdy ustawa królewska .zmie
nia postać Izby zupełnie, niechay Izba za
miast wybrania Kommissyi, któraby pro
iekt adres u roztrząsnęła, zaleci biórowi swo
jemu, aby udało się do Króla, i uwiadomi* 
Jo go , że Izba rozważała proiekt adres u ma- 
iąrrgo mu wynurzyć głęboką iey żałość, i o- 
świadczyć , iż skwapliwie przyłoży się do 
wszelkich środków , iakićh ważność okolicz
ności może wymagać, gdy się nyrzała wstrzy
maną przez ustawę jego, zaniieniaiącą Izbę 
w wydział sądowy. — Xiąż? Rlchelieu przy
chylając -ię do tego wniosku żądał , aby bió-* 
FO Izby zaraz udało się do Króla , i żeby do 
niego przyłączyli się wszyscy Parowie obecni 
na -essy a wynurzeniem Królowi ich bole
ści. -— Zg-d-ono się na to, i zaraz Prezes 
2 wszy»tk emi Parami udał się do pałacu Tuil- 
ierres.

Sessya fsby Deputowanych dnia 14.
Nigdy Izba Deputowanych nie zabrała się 

( wyraża ieden 2 liberalnych dzienników ) w 
amutnwyszey i buleśmeyszey okoliczności sad 

tę, jaka wszystkich umysły żtyasaie, i nie* 
zjmernie zasmuca. Publiczność, przewidując, 
przedmiot obrad na tey stssyi, hurmem uda
ła się do pałacu Ciała prawodawczego. Wszy
stkie mieysca były zapchane ojekawynr, « 
leszcze widziano niezmierne mnóstwo upatru
jących chwili dostania się do sali, lub przy* 
naymniey dowiedzenia się, co się w niey dzie. 
ie z ust tych, którzy się do nie'y dostali. 
Zaczęła się sessya u pierwszey z południa , a . 
przybyli na nię wszysdy obecni w Paryżu De- 
putowani. Po przeczytaniu opisu przeszłey 
sessyi i przyjęciu one go, zabrał głos P. Clau* 
sel de Coussergue& i yżekłs — ,, Nie ma iesz« 
,, cze dotąd prawa przepisującego tryb o- 
„ skarżenia ministrów; wszelako w ninieyszey 
,, okoliczności mam sobie za powinność, na 
„ publicżney sessyi, i wobliczu narodu, oskar* 
„ tyć Ministra spraw wewnętrznych Deca- 
„ zes, iako wspólnika zamordowania Xiążę* 
,, eia Berry. ,, — Wielki szmer Wszczął się 
w Jzbie, który gdy się uśmierzył, P.,CZaus«l 
chciał swóy wniosek wyłuszczyć, ale mu ca
ła Jzb« niedozwoliła; poczćm Prezes dał da 
przeczytania poselstwo Króla takie samo, iakie 
wyzey do Jzby Parów. — P. LeAourdwinayt 
Wniósł zaraz ułożenie adressu do Króla wynu
rzającego boleść całey Francyi i chęć, przy, 
łożenia się Izby do wszelkich środków ku 
powściągnieniu szkodliwych maXym, podkopu
jących raz^m wszystkie trony i władze, po* 
rywaiących się na całą cywilizacyą, i nowem 
zaburzeniem całemu światu grożących. Za
brał głos Jenerał fey, którym z zapałem i 
wymownie wynurzył 1, iaki zgon Xięcia 
Berry we wszystkich Francuzach wzbudza. —. 
„ Źałinąl go nadewszystko (rz kł) przyjaciela 
„ wolności, bo wiedzą,iż znaydą się tacy, ! tó- 
„ rzy to opłakare zdarzenie wytłumąezą na 
„ szkodę wolności i spokoyoości Francyi!.
—Powstał potem mówca pi zeciw opiniiom i 
wnioskowi Pana Labourdorrnąye; radził w nic 
się nie wdawać w adressie do Króla, tylko 
wynurzyć mu mocną żałość J by. Wni > ł P. 
Coriiere, a Prezes go poparł, <by teraz uchwa* 
Iść podanie adressu Królowi, a potem wyzna
czyć kommissyą do ułożenia go, i roztrząsać 
na taynćy pessyi. Na to Jednomyślnie się zgo
dzono. Rozeszli się Deputowani do biór, i 
wybrali Kommissarzy adressowych. Gdy De
putowani z biór powrócili, przeczytano na tay* 
ndy sessyi ów adres, który Jzba jednomyślnie 
przyiąwszy, wybrała członków wielkie'y depu-

. łacyi maiącey oddać go Królowi, lecz zostawi- 
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la wolność przyłączenia się do niey wszystkim 
De initowanym.

— Dnia 16 Lutego. —
Dziś bierze dwór żałobę na dni 21 zpo. 

wodu zgonu Xięcia Berry.
Onegday o 4tey przybył Prezes Izby 

Parów zwszystkiemi Parami do Króla, i miał 
do niego następującą mowęimieniem tey Izby:

„ N. Panie! Izba Parów namyślała się 
nad adressem, w którym by W. K. Mości głę
boką żałość swoię Wynurzyła, i zapewniła cię 
o skwapliwości w przyłożeniu się całe'mi siła- 
mi do wszelkich Jśrodków, takich ważność 0- 
kolicżności wymagać może , gdy w te'm uy. 
rżała się Wstrzymaną przez ustawę zamienia- 
dącą ią w sąd. Sprawowanie obowiązków sę
dziowskich, do których powołani iesteśmy, 
dozwala nam tylko mówić językiem żałości. 
Lecz Izba Parów przychodzi cała złożyć u tro
nu tweoiego., ile iey tego dozwalaią przepi 
sy od mądrości twoiey pochodzące, hołd u- 
rzuć, iakie cała Francya z nią dzieli. „

Na to Król odpowiedział.
„ Czule przyymuię wynurzone mi uczu- 

3, cia Izby Parów. Miło mi widzieć ie'y go- 
„ towość w przyłożeniu się do wszelkich 
„ środków, iakie okoliczności za koniecznie 
ą, potrzebne wskasuią, a które niebawnie po- 
„ dam do uchwalenia.

Tegoż dnia o 8tney wieczorem przyby
ła wielka deputacya I«by Deputowanych, do 
Króla z wszystkiemi prawie Deputowanymi 
P, RayetyPrezes Izby złożył łiu taki adres:

„ N. Panie! Nie chcemy tu wystawić 
•obrzydliwości, iaką w wiernych twoich pod
danych Iżby Deputowanych sprawia zbrodni; 
przeszłey nocy spełniona. Łączemy boleść 
mszę z ciężką boleścią W. K. MCi. Okazujący 
się we wszystkich klassach ludu tdy stolicy 
emutek wynurza oburzenie publiczne. Wi
dząc Francya, iż oycobóycza ręka zadała śmierć 
Xiążęciu, którego opłakujemy, poweźmie ży
czenie mocnieyszego ustalania węzłów łączą 
cych lud Francuzki z nayiaśnieyszym domem 
twoim, bez którego- ani wolność,, ani publi
czny pokóy ostać się nie mogą. — Ale W. 
K.. Mość oczekujesz od wiernych twoich pod
danych Izby Deputowanych większey mocy 
duszy, Rodzay zbrodni, i skutki,. iakie mieć 
może , każą nam-sądzić . i® W. K. Mość czu
wasz ńad ocaleniem ludu twoiego , iak my czu
wać będziemy nad zachowaniem dynastyi two
iey. — W przeciwnościach: zwłaszcza oka- 

)

zuią się królowie Wyższymi nad innych 
ludzi. — _W przekonaniu, że wielka dusza 
W K. Mości prze^ższa twą boleść dla zapo« 
bieżenia, skutkom obrzydłey zbrodni, gotowi 
iesteśmy z taką energiią i poświęceniem się 
przyłożyć w porządku powinności naszych kon
stytucyjnych do środków, iakie W. K. Mość 
w tak ważnych okolicznościach uznasz za po
trzebne. „ - .

Król odpowiedział:
,, Mocno mię rozczula uczestnictwo Izby 

,, waszey w słuszney boleści moiey. Miło mi 
,, widzieć iey gotowość w dopomaganiu wi- 
„ dokom moim w te'y wielkiey okolicznością 
,, Jestem człowiekiem co do serca, a że jestem 
„ Królem z powinności, nie powinna Izba wą° 
„ pić, iż prżedsięwezmę wszelkie środki zdolne 
,, zachować Francyą od niebezpieczeństw , o 
„ iakich mię dzisiejsza zbrodnia aż nadto O* 
„ Strzegą* ,,

Otworzono iuz bramy pałacu Louvre , 
i wolno oglądać śmiert Ine zwłoki Xiążęcia 
Berry, wystawione na łożu paradnym.

Zapewniają, iż Prefekci departamentowi, 
którzy za pozwoleniem rządu bawili w Pary
żu, dostali rozkaz, aby jak nayśpieszniey do 
departamentów swoich powracali.

Dnia 14 widzieć się dały poprzylepiane 
na "ulicy St Denis buntownicze kartki._ Te
goż dnia człowiek wszedłszy między innych 

, zgromadzonych na rynku karuzelowym, wy. 
gadywałpo buntowniczemu, i wynurzał radość 
2 zabicia Xięcia Berry. Pojmano go, i do 
Kommissarza polieyi zaprowadzono. Wczo
raj zaś rano zaprowadzono sześć osób do 
Prefektury polieyi, które wyśpiewywały buntu- 
wnicze piosnki, dowiedziawszy się o zamordo
waniu Xięcia.

Wczorajszy Numer dziennika Drapean 
Blanc, zabrała polieya na żądanie Prokurato
ra-Królewskiego, po zaniesieniu do niego za
żalenia przez Ministra Depazes,przeciw która* 
go sławie dziennik ten umieścił artykuł.

Dnia 7 Lutego w nocy powstały' w Bor- 
deaux rozruchy. Zebrany tłum ludu prze
chodził z hałasem ulice, wybiiaiąc sklej y, drzwi, 
bramy, tłukąc latarnie i t. d. Zgromadził się 
potem około naypięknieysze'j w. mieście ca
lem studni, którą zburzył. Za nadciągnie* 
niem oddziału żołnierzy rozbiegli »ię burzy
ciele tak szybko, iż żadnego z nich cis schwy. 
tano.
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Seseya Jzly Parów dnia i5 Ijut go.
po zdaney sprawie przez Prezesa o od

powiedzi króla biórowi Izby, gdy było u nie 
go, zamieniła się Izba w Sąd dla wysłucha
nia żądania Pana Bellart, króremu zalecono 
sprawo*ad przy niey u ząd Prokuratora w 
Sprawie o zabicie Xęeia Berry. Żądanie to 
zawierało skargę przeciw Louvet, Wspólnikom, 
podżegaczom i stronnikom iego, dążącą do 
tego, aby natychmiast przy>tąpiono do wy
wodu sprawy. Po wyyściu Prokuratora, Sąd 
zalecił, aby Kanclerz Francji, a Prezes ł by, 
dobrawszy kogo zechce z Parów, zaraz wziął 
się do wywodu sprawy. Jakoż przybrał so
bie Para Francyi Seguier pierwszego preze 
sa sądu królewskiego w Paryżu, i Para Fran
cyi Bastart pierwszego prezesa takiegoż są
du w Lugdunie. Po skończeniu wywodu, i 
uwiadomieniu o nim Prokuratora, zbierze się 

-sąd dla wysłuchania rapportu tego urzędni
ka. Wstrzymano pote'm sessyą, a o 6tćy- 
wieczorem rozpoczęto ią znowu, na którą przy
byli ministrowie spraw wewnętrznych i woyny 
z kommissarzami królewskiemi. Zabrawszy 
głos minister spraw wewnętrznych, wyłusz- 
cźył pobudki preiektu prawa oddaiącego pod 
cenzurę dzienniki, piteąęę całkowicie lub w czę- 
sól o rzeczach politycznych.— Kazano wy
drukować mowę mini tra i proiekt.

Sćssya tzby Deputowanych dnia tegoż.
Pan Clause.l de Coussergues złożył na 

„ biórze Prezesa taką propozycją: — » Po 
„ daię Izbie propozycją oskarżenia Hrabiego 
0 Deca-zes ministra, spraw wewnętrznych, ia- 
„ ko winnego zd> ady, według brzmienia 56go 
„ artykułu Ką ty konstytucyyney. Proszę, a-, 
„ by Izba wyznaczyła dzień na wysłuchanie 
„ pobudek propozycji moiey, ieśli ich dziś 
„ wysłuchać nie może. „

Czytano potem opis przeszłey sessyi, 
w którym wyrażono, iż tę propozycyą z po- 
wszechnem naganianiem dnia i4gc przyjęto. 
X powodu takiego-wyrażenia powstały spo
ry, .i żądało wielu wymazania go z opisu ses
syi, bo przepisy zabraniają członkom Izby 
dawać czy to pochwałę, czy naganę mówią
cym. — P. Sit ^ulaire^brA^^.y głos, nazwał 
oskarżenie ze strony Pana Clnusel pomni
kiem szaleństwa iego , a iego samego potwar- 
Cą. Wielki' wszezął się hałas, który gdy się 
uspokoił, żądano ukończenia rozprawy wzglę
dem opisu sessyi. Głosowano , i opis rze- 
ozony przyjęto większością wszystkich gło- 

, sów przeciw 6, żądającym położyć w nint 
f jeszcze mocnieyszy wyraz, zamiast naganie* 

niem, oburzeniem. — Wstrzymał potem Pre
zes. obrady do wpół piątey godziny, o kto* 
rey przybyli wszyscy ministrowie , i zaraz 
Hrabia Decazes zabrał głos, w którym do® 
niósł , źe przyniósł nowy proiekt prawa o wy« 
borach, i przytoczył między innemi pobudka
mi taką: —- ,, Smutne zdarzenie, opłąka* 
„ ny skutek anarchicznego fanatyzmu, który 
„ oałą Francyą teraz oburza, tem silniey- 
,, szym jest powodem , abyście- się zaięli u» 
,, stale:.iem towarzyskiego porządku przeć 
,, prawo, i na iak najmocniejszych zasadach 
,, te wielkie władze kraiowe ugruntowali, 
„ którym dawna fakcya tewolucyyna zagra* 
,, ża. Przewidujemy w tey wielkiey rzeczy 
„ oburzenie się namiętności, lecz się ich nie 
„ obawiamy/4

Podług tego nowego projektu o wybo
rach , który przeczytano, Izba Deputowa
nych składać Się ma z 45o członków, z któ
rych 2.58 obierać maią zgromadzenia wybo
rowe okręgowe, a 172 zgromadzenia depar
tamentowe. — Należący do wyborów w de
partamencie powinien płacić 10,000 franków 
podatku stałego. — Każdy wybierający po= 
winien przed głosowaniem wykonać przy* 
sięgę na wierność Królowi, na posłuszeństwa 
Karcie Konstytucyyney i prawom kratowym. 
W przypadku rozpuszczenia Izby, wszyscjf 
Deputowani zasiadają przez 5 łat; a przeto 
odnowienie w piątey części Izby zacznie sig 
aż po upłynieniu 5 lat i t. d.

Zabi-ał potem głos Minister Pasquierf 
i mówił: — „ Proiekt prawa, który imie
niem Króla wnoszę , iest częścią system a tu f 
iaki Król uznał za potrzebny do powścią- 
gnienia anarchii. Żebyśćie. zaś wiedzieli, ia
ki iest ten systemat, donoszę, iż Minister 
spraw wewnętrznych/tylko co Jidał się do 
Izby ParóW z projektem prawa względem 
dzienników i pism peryodycznych. — Świe
ża zbrodnia wykazire potrzebę użycia ostro
żności końcem wstrzymania po-tępu tey po
wszechnej plagi, która, zagraża obaleniem- 
religii i moralności , monarchii i wolności, 
całego porządku publicznego , i wszelkich 
yąehub towarzyskich. — j Takie są wyrazy 
w proiekcie adressu do Króla, podanym w Iz- 
bie Parów, do których zapewne przychyla 
się i Jzba Deputowanych. A gdy obie Izby 
uznają potrzebę nadzwyczajnych środków, 
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ministrowie byliby wys^bi, gdyby nie do
radzili Królowi środków, iakich tak kryty- 
czne okoliczności wymagają i t. d.

Oto iestrten proiekt:
tf Każdy obwiniony o spisek lub bunto

wanie przeciw Królowi , bezpieczeństwu kra
in,, i członkom rodziny Krótewskiey, mcźe 
bydź, bez stawienia go przed T. \ banałami, 
poymany i trzymany na mocy rozkazu uchwa
lonego w Radzie- mini trów , a naymuiey przez 
trzech podpisanego. — W przypadku tym, 
wszyscy dozorcy i Stróże domów uwięzienie 
maią w z4 godzinach po przybyciu osi by 
poymaney wydać kopną rozkazu poymania 
Prokuratorowi Królewskiemu, który wysłu
cha zaraz poymanego, sporządzi protokół 
zeznań iego, odbiorze od niego- przełożenia 
i wszelkie dowody, i prześle wszystko Mini
strowi Sprawiedliwości dla zdania sprawy Ru
dzie Królewskiej*, która o o tern wyrzeczi. 
— Minister ten uwiadomi oskarżonego o po 
stanowieniu Bady. — Jeśliby to prawo nie 
było odnowione1 na przyszłem Izb posiedzeniu, 
utraci tóm samem moc swoię, **

i lane gospodarskie su zety, a to za natych- 
®iast nastąpić marę zapłatę w gctowiznie.

w Warszawie dnia 29 Lutego isao roku» 
Rejent Kanc: Z’em; Woisw; Mazow.

_______ ____________ Jan Fe lir Wihki.
Do dzisiejszego Atu Gazety naszey 

przyłącza się Ner VHI. Rozmaitości.
DODATEK.

Uchwaliła Izba znaczną większością, ab; 
roztrząsanie tego projektu w biórach Izby roz
poczęło się dnia 17 Lutego.

Wiadomości tyczące sif Hiszpanii.
Jenerał Freyre miał do powstańców wy

słać ądmjanta swoiego a przełożeniem, aie- . 
by powrócili do posłuszeństwa.

Dnia 2pgo Stycznia przypłynął okręt 
powstańców z banderą narodową do Bar, tllo 
ny, i przywiózł pismo Jeneralnemu kapitanowi 
Castannos, wzywaiące go do połączenia się 
z powstańcami, i ogłoszenia rządu konsty- 
tucyynego. Po daney przeciwnćy odpowiedzi, 
okręt odpłynął.

Jenerał Campana w ostatnim rozruchu 
w Kadyxie nie był zabity, lecz ciężko 
raniony.

W (korpusie woyska, który- się udał 
do Andaluzyi, iest także część osady Mą
dry ckie'y.

Giównieysze drogi przez Pirence, w Bi- 
skaii, Nawarze, Aragonii i Kastylii strzeżo
ne są przez woysko, a to dla przecięcia związ
ku- z Francją, gdyż wielu bawiących tam wy
gnańców mogłoby wracać do Hiszpanii. 1

W Madrycie, zupełna panuie spokoyność. 
Jenerał Freyre przeniósł swą główną kwate- | 

rę dnia25 Stycznia do Duia 27 Styc - 
nia przybyła do Kadyxu fi egata z Fera-Cruz 
z 700,000 prnstrów.

Zaiany. naczelnik rozboyników Melchior 
został schwytanym i przyprowadzonym do 
Madrytu.

Dnia 13 Lutego nie przyszła do Pary
ża z Madrytu poczta.— Do dnia 48 Stycz
nia Kadyx jeszcze się nie poddał, lecz rozru
chy Coraz się tam wzmagały. Gubernator u- 
zbroił wszystkich obywateli. Ale dnia 31 Sty
cznia po zawartey umowie miało się miasto 
&Myx poddać. Ugodę podpisał Biskup łia- 
dyx^i, i naczelny powstańców Jenerał Qui- 
roga.

Wybuchnęły także rozruchy H w 
hanie stolicy Portugalii. Naród żąda koti ty- 
tucyi.

---------f j .3 Jm II HI l ~

A N G L I l A.
Dnia 12go Lutegoj wydano ostatni bule- 

tyn o zdrowiu Króla. Teraz bole iuż go zu
pełnie opuściły, i w krótkim czasie odzyska siły*

Hrabina Marnington, matka Xięciael^ 
lingtóna, iedna z naystarszych dam W Anglii# 
była na koronacyi zmarłego Jerzego III* 
Sala, w które'y zwłoki iego leżą, i. dwa in
ne pokoi® przyległe, wybite są purpurowynx 
eXamitem, a prowadzące do nich wschody a« 
xamitem czarnym- W sali palą się woskowe 
świece, a przy zwłokach, oprócz straży woy* 
skowey, stoią koleją pazie. Zmarły król pbzed 
śmiercią spał ciągiem okoł: 60 godzin, po- 
czem odzyskał zaraz przytomność. Wte ty 
zapytał się, co działa A opo/pon ? Opowiedze
nie wielkich zmian politycznych, w skutek, któ
rych Napoleon zawieziony został na wyspę 
S1 Heleny, uczyniło na umyśle szanownego 
starca wielkie wrażenie. Umaił w kilka go
dzin , otem.

A u k c y a
W domu przy tdcy Ksnr niin pod liczbą 

8a zostaną sprzedane w dniu 6 Msrca r. b. o 
godzinie Sciey po południu pizez Icytacją 
publiczną, iako to: złoto , srebro, suknie mę
skie i białogłowskie , bielizna stołowa, meble
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GAZETY KORRESPONDENTA
Z WARSZAWY DNIA 4go MARCA ROKU igao w SOBOTĘ

umieszczenia następuiący , noszą, tak dalecy mowę swoię obrócił.' „ Lecz- 
\ i na cóż mam Wystawiać: przymioty, która

(Odebraliśmy doi 
opis Sejmiku. Gminy miasta Warszawy.

„Cokolwiek iest skutkiem tey Karty, do i 
której przez wspaniałość i łaskę najlepsze
go; z Monarchów przywiązane są najdroższe 
nadzieie Polaków, to oboiętnem bydź nie- 
może dla Publiczności naszey; słusznie więc 
mniemam, iż czytelnikom prawdziwa uczy
ni się przyiemność, donosząc im ważniejsze, 
szczegóły Seymiku Cyrkułu V* miasta stołe
cznego Warszawy.

Zgromadzenie to odbyło się dnia 18 Lu
tego w kościele 00. Reformatów z uroczysto
ścią odpowiadającą celowi tak wążney obrady. 
Po odbytem nabożeństwie przez WJX. Ka
nonika Węgierskiego, JW. Anastazy 
ski mianowany MarszałkieAm Seymiku, zło
żywszy prawem przepisaną przysięgę, wynu
rzywszy Rządowi w osobie JW. Delżgówatie- 
go Vice Prezydenta Lnbowidzktego nayezulsze 
podziękowanie za udzielony mu zasrCzyf, prze* 
mówił do: licznie ^branych obywateli w nie
wielu , lecz wymownych, prawdziwą gorli
wością śsfchni nyeh, Wyrazach; z^ hołd 
ńiawyga łey wdzięczności wspaniałomyślnemu 
Dawcy Kon-stytacyi, i odświeżył we. Wszyst
kich pamięci ważność wyborów mających bydź 
tego -Seymiku przedmiotem. Następnie, po 
dopebiieniu prawem przepisanych formalności, 
po wezwaniu- WW. Łukasza Piotrowskiego i 
Augustyna Norymb^rgera na Assessorów,a 
wspólnie Z temiż Wgo Eliasza Kaplińskiego na 
Sekretarza Seymiku , i po spisaniu listy dby-- 
WateTi prawo, głosowania maia^ych, a na rze- 
czonem zgromadzeniu przytomnych, zstbrał 
głos, W którym wystawiwszy przymioty, ia- 
któ zdobić powinny tego, którego współoby
watele na dostojność Reprezentanta swego wy

fi

prawdziwie cnotliwego, światłego i gorli- 
, wego cechować maią Reprezentanta? Na 
, co w księdze praw szukać prawideł, któ- 
, re maią bydź niezłomną zasadą dla teg»>

co o najdroższych prawach Narodu stano* 
, wi , kiedy zgromadzenie tyle iest szczęśli- 

we,że posiada w swem gronie niewymowny, 
, a do naśladowania bardzo piękny przykład r- 
, kiedy posiada męża, który iuż zaszczycony, 
( naychlubnie'yszem zaufaniem pokazał, iak

myśleć, postępować, i rak działać powinien 
, pbSwy Drpntowany. Tak iest JW. Domini- 
, kn Krysiński! ziściłeś wszystkich nadzieie, 
, iakieśmy w tobie położyli, gdyśmy cię za-

Reprezentanfa uczuć i życz-eń oby watełskich 
ńa pierwszy Seyńi królestwa polskiego wy
brali. Byliśmy świadkami, co mówię!' na
ród cały widział', z iak głębokiem uszano
waniem dla Monarchy , a razem , z iak szla-

, chętną obywatelską odwagą broniłeś nay- 
, droższych spraw kratowych; iak wierny 
, zasadom komyytueyi, wierny twemu zasa* 
, czyttiemn powołaniu, zapominaiąc o wszelkich 

»

» względach, osobistych widokach, z naywięk-- 
„ szem oddałeś si^ytoś^ięceniem temuw ażnemti- 

obowiązkowi. Gorliwość twoia JW Krysiń
ski o dobPo krain, o dobro Warszawy, odo* 
bro i pomyślność tey Gminy^ przez cały 
przeciąg obrad sejmowych okazywana, ni-

w

a)

U

gdy wpamięci naszły nie wygaś nie,' Pozwól 
więc, bym imieniem tego zgromadzenia, imie
niem Wszystkich obywateli Cyrkułu Vgo,któ
rzy z chlubą widzieli cię swym Reprezen
tantem , wynurzał te uczucia obywatel- 
skiey wdzięczności, która dla serca twego 
ńaypiękmeyszą bydź powinna nagrodą. ,

Gdy pot^m kandydatów na Deputowane* 
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go nodano, większością i®r głosów przeciw 
3ern obrany został JW. Dominik Krysiński. 
Był to hołd należny iego światłu, gorliw ści 
i poświęceniu się zupełnemu, takiego na Sey- 
mie przeszłym dał tak. znamienite, zawsze 
pamięci naszey obecne, dowody.

Zaszczyt ten poraź drugi go spotvkaiący 
wzbudziłw nim uczucia nayźywszey wdzięcz- 
aości, którą w zabranym głosie obiawjł- Nie
podobna przytoczyć tu całą iego bez przygo
towania wyrzeczoną'przemowę; w treści więc 

■tylko powie'm, iż wynurzywszy w n?e'y nay- 
ćzulsze i nieograniczone, poświęcenie się dla 
Monarchy, i karty konstytucyyney, między in- 
■nemi wyraził, iż też same zasady, które nim 
na przeszłym kierowały Seymie, F na przy
szłość wszystkim iego działaniom przewodni
czyć będą; że Reprezentanci narodu, będąc 
Stróżami najświętszych praw obywatelskich, 
staliby się niegodnemi dobrodzieystw wspa
niałomyślnego Monarchy, który władzę swo- 
ię z narodem podzielił, gdyby dozwolili, aby 
ustawa konstytucyjna, ten święty i naymo 
cnieyszy węzeł' między tronem a ludem, w 
czemkolwiek był- nadwerężony. Zakończył 
przemowę wykrzykńieniem Imienia Nayiaśniey- 
szego Pana, Okrzyk ten powtórzyło zgro
madzenie całe z unie-ieniem, iakie iedynie 
natchnąć może wdzięczność nieograniczona dla 
Monarchy, a który z prawdziwą rozkoszą na to 
wszystko spogląda , cokolwiek przyspieszyć 
może skutki dobroczynne Jego wspaniało- 
myślney ustawy, który igśt źródłem Uszczę
śliwienia i celem błogosławieństw berłu two* 
iemu poddanych narodów.

Urząd Radcy Woieysódzkiego padł więk
szością głosów na- VVgo Franciszka Łukasza 
PKoławskiego, który i przedtem z pochwały 
godną gorliwością ten 'zaszczytny obowiązek 
sprawował. Po odebraniu przysięgi od Rad 
cy Woiewódzkiego, po zapisaniu Kandyda
tów na urzędy administracyjne i sądowni
cze , i po dopełnieniu wszelkich prawem prze
pisanych formalności , zamknął Marszałek 
Zgromadzenie stosowną przemową.

Deputowany zaprosił na dzień 27 Lu
tego obywateli cyrkułu Vgo do sal reduto
wych na śniadanie , które znakomici urzę
dnicy ,/woyskowi, i wielu z światła i gorli
wości o dobro publiczne znanych mężów, 
przytomnością swoia Zaszczycić raczyli.

W rfnie-ieniu prawdziwie szczerby oby
watelskiej radości spełniano toasty; Naj

lepszego i najłaskawszego z Monarchów' Nay- 
iaśniey-zego Cesarza i Króla naszego, dawcy 
Konstytucji! — Jego Cesarzowicow skiey 
Mości W. X Konstantego Naczelnego Wodza 
Woysk Polskich , który nieograniczoną łaską 
po raz drugi przyymuiąc urząd Deputowa
nego, uświetniać raczy całą reprezentacją na
rodową! — Nayiaśuieyszey Rodziny! — JG. 
X. Namiestnika Królewskiego ! JW. Radcy 
Star u, Prezydenta, Naczelnika Miasta Warsza
wy !

Ukończono tę biesiadę kilkakroć pO" 
wtórzonemi odgłosami uwielbienia wspania
łomyślnego Monarchy, i tey ustany, którey 
zachowanie iest nie mjlną i najtrwalszą po
myślności naszey rękojmią.

w RVarszuwie dnia 27 Lutego 1830-

W Y I Ą TEK
Z regulaminu dla Komor celnych Rossyyskicła 

w Cesarstwie Rossyyskrem i Królestwie 
Polakiem dla handlu lądowego na grani
cy zachodniej ustanowionych.

fciąg dalszy)

Dział 11.

O kontroli towarów przoznaezonych do Ros* 
syiprzy expedyowaniu ich z głównych kamor 
Rossyyskich w ^Karszawie, Lublinie i Nowym- 

dworze do komar kontrolowych.
■* Rozporządzenie ogólne.

O komorach maiących prawo pobierania cła 
od towarów.

§ 671- Towary zagraniczne przezna
czone do Rossy!, i prowadzone przez Królestwo 
Polskie, pozwala się eRped^ować, i pobierać od 
nich cło wchodowe i wewnętrzne lub kon- 
sumpcyyne, na samych tylko głównych ko
morach Rossyyskich, oraz Polskich, oznaczo
nych w § 618, tudzież na komorach Kossyy- 
skich w Grodnie i Kownie.

O utrzymywaniu towarów.
§ 672. Towary sprowadzone na komo

ry główne Rossyyskie ustanowione w Króle
stwie Polskie'm, utrzymywane bydź mai-ą za 
Wspólnym dozorem urzędników Rosayyskięh 
i Pol-kich , iak się powiedziało w § 628.
O plombowaniu Collis x towarami opłaca- 

nemi.
§ 675. Po opłaceniu przypadającego 

cła od towarów sprowadzonych na głownych 
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komorach, położone będą na coIhs plomby 
Rossyyskie i Polskie, które się z nich zdey- 
muią na linii kontrolowey > na komorach kon- 
trollowych respectir? Rossyyskich i Polskich.

O udzieleniu ceduł (listów -konwoiowyęh’).
§ 674. Główne komory Rossyyskie i 

Polskie tidzieiaią oprócz tego przy expedycyi 
towarów tranzytowych ceduły (listy konwo
jowe ), wyszczególniając w nich to wszystko, 
co iest oznaczone w art: 664.

0 posyłaniu uwiadomienia. względem to
waru.

§ 675. Po wyexpedyoweniu tym spo- I 
sobem transportu , komora Polska uwiadamia 
o tern pocztą komorę kontrollową Polską na 
średniey linii, która, gdyby transport nie 
przybył w terminie' oznaczanym, postąpi 
stosownie do istnących w Królestwie Polskie'm 
przepisów.

PV zględem dozoru , iaki mieć powinni of- 
ficyaliści Polscy o transportach.
§ 676. Wszelkie transpórta expedyo- 

wąne przez główne komory , aż do nadeyścia 
onych do linii kontrollowey , maią się znay«. 
dować pod bezpośrednim dozorem urzędni
ków Polskich, którzy odpowiedzialnemi są 
Skarbowi Królestwa zą regularne doyście 0- 
nych do mieysca przeznaczenia.

O zachowaniu przepisów tranzytowych.
§ 677. Wszelkie istniejące przepisy w 

Królestwie Pólskiem względem handlu tranzy
towego-, zachowane bydz powinny przy expe- 
dycyi wysłani’a towarów przez główne komo
ry, aż do mieysca nadeyścia cnych do linii 
kontrołlówey.

O konfiskowaniu towarów na linii środ- 
kowey nieopatrzonych wplomhy i ce

duły (begleitschein).
§ 678. Wszelkie zagraniczne towary de- I 

kiarowane na komorach Rossyyskich kontrol- I 
lewych na linii środkowey, nieopatrzone W 
plomby Rossyyskie i ceduły (listy konwoio- t 
we ), powinny bydź przytrzymane i skonfi
skowane.

O towarach wodą spławianych.
§£679. Z towarami spławianemi wodą 

postępować należy podług przepisów w niniey- 
szym dziale zawartych^

O składach Rossyyskich w Warszawie.

o składzie towarów na komorze arszaw-
. -o skiey.

§ 6S0. Kupcy Rossyysey, mai pre

rogatywę zostawiania towarów swych w Ros« 
syi na składzie , po ^zadeklarowaniu w na
leżytym sposobie na główney Warszawskiej 
komorze sprowadzonych przez siebie towa
rów, i po zrewidowaniu onych w terminach 
przepisanych , mogą składać takowe albo ną 
pakhofie celnym składowym, i utrzymywać 
ie pod kluczami Rossyyskiey i Polskiey ko
mory , albo w własnych swych magazynach 
składanych pod swoim własnym kluczem , 
tudzież pod kluczem i pod pieczęciami tychże 
komor, bez opłaty od nich cła.

O wzięciu towarów ze składu.
§ 6gi. Maią prawo odbierać swoie to

wary ze składu z pomienionych składowych 
pakhofów lub magazynów w Warszawie znay- 
dojących się razem wszystkie, lub 'częściami 
w przeciągu ośmiu miesięcy, liczaec od dnia 
przybycia rzeczonych towarów do komory 
główney,'a to po opłaceniu należnego cła 
od takiey ilości towarów , iaką odbierać bę
dą z pakhofu lub magazynu.

O składzie suchych towarów.
§ 6§a. Suche towary w składowych tyb 

ko celnych pakhofach składane bydź mogą.
O składzie towarów płynnych.

§ 685. Płynne towary mogą bydź skła
dane w magazynach prywatnych pod kluczem 
właścicieli, tudzież pod kluczem i pieczęcią 
komor celnych.

Względem opłaty od. składu.
§ 684. Kupcy opłacać będą umiarko

waną naleźytość ©d składu towarów w pak- 
hofaeh celnych; od składu zaś towarów w 
własnych swoich magazynach pod kluczem i 
pieczęcią komor , nic opłacać nie będą.

O wymianę taw arów płynnych przed zła* 
zeniem onych.

§ 6g5. Wprzód, nim złożone zostaną to
wary płynne w magazynach prywatnych, po
trzeba ie wymierzyć Viżyr - Sztabem i sto
sownie do ilości , iaka się okaże, wyracho
wać należną od nich opłatę celną, niepobie- 
raiac atoli takoyey, ani od całey ilości o- 
nych , ani też od części, dopóki kupiec nie 
zabierze ie z magazynu-
PVolno iest kupcom oglądać towary płynne.

§ 686. Komora winna iest dozwalać - 
kup «m ogl dać swoie płynne towary tak czę
sto , iak się : będzie zdawało ; kupcy maią 
p^awo dolewać beczki^ celem zapobieżenia ze
psuciu towaru.
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So podano, większością ibi głogów przeciw 
em obrany został JW. Dominik Krysiński.

Był to hołd należny iego światłu, gorli.w ści 
i poświęceniu się zupełnemu, takiego na Sey- 
mie przeszłym dał tak znamienite, zawsze 
pamięci nasze'y obecne, dowody.

Zaszczyt ten poraź drugi go spotykający 
wzbudziłw nim uczucia nayźywązey wdzięcz
ności, którą w zabranym głosie obiawił- Nie
podobna przytoczyć tu całą iego bez przygo
towania wyrzeczoną'przemowę; w treści więc 

■tylko powie'm, iż wynurzywszy w riiey nay- 
ćzulsze i nieograniczone poświęcenie się dla 
Monarchy, i karty konstytucyyne'y, między in
ne mi wyraził, iż też same zasady, które nim 
na przeszłym kierowały Seymie, i na przy
szłość wszystkim iego działaniom przewodni
czyć będą; że Reprezentanci narodu, będąc 
Stróżami nayświętszych praw obywatelskich, 
staliby się niegodnemi dobrodzieystw wspa
niałomyślnego Monarchy, który władzę swo
je z narodem podzielił, gdyby dozwolili, aby 
ustawa konstytucyjna, ten święty i naymo- 
cnieyszy węzeł między tronem a ludem, w 
czymkolwiek był nadwerężony. Zakończył 
przemowę .wy krzyknięciem Imienia Nayiaśniey? 
szego Pana, Okrzyk ten powtórzyło zgro
madzenie całe z unie-ieniem, iakie iedynie 
natchnąć może wdzięczność nieograniczona dla 
Monarchy, a który z prawdziwą rozkoszą na to 
w&systko spogląda , cokolwiek przyspieszyć 
jaoże skutki dobroczynne Jego wśpaniało- 
myślney ustawy, który iest źródłem uszczę
śliwienia i celem błogosławieństw berłu swo- 
iemu poddanych narodów.

Urząd Radcy Wojewódzkiego padł więk
szością głosów na- Wgo Franciszka Łukasza 
^Wołowskiego, który i przedtem z pochwały 
godną gorliwością ten zaszczytny obowiązek, 
sprawował. Po odebraniu przysięgi od Rad 
cy Woiewódzkiego, po zapisaniu Kandyda
tów na urzędv administracyjne i sądowni
cze , i po dopełnieniu wszelkich prawem prze
pisanych formalności , zamknął Marszałek 
Zgromadzenie stosowną przemową.

Deputowany zaprosił na d/ień 27 Lu
tego obywateli cyrkułu Vgo do sal reduto
wych na śniadanie, które znakomici urże- 
dnicj,/woyskowi, i wielu z. światła i gorli
wości o dobro publiczne znanych mężów; 
przytomnością swoią Zaszczycić raczyli,

W Uniesieniu prawdziwie szczecey oby- 
watelskiey radości spełniano toasty; Nay- 

lepszego i nayłaskaw;zego z Monarchów’ Nay- 
iaśniey-zego Cesarza i Króla naszego, dawcy 
Konstytucji! — Jego Ceśarzowicowskiey 
Mości W. X Konstantego Naczelnego .Wodza 
Woysk Polskich , który nieograniczoną łaską 
po raz drugi przyymuiąc urząd Deputowa
nego, uświetniać raczy całą repbezentacyą na
rodową! — Nayiaśmeyszey Rodziny! —- IG. 
X. Namiestnika Królewskiego ! JW, Radcy 
Star u, Prezydenta, Naczelnika Miasta Warsza
wy ! . -

Ukończono tę biesiadę kilkakroć po- 
wtórzonemi odgłosami uwielbienia wspania
łomyślnego Monarchy, i tey ustawy, której 
zachowanie jest nie mylną i naytrwals-zą po* 
myślności naszey rękoymią. \ 'S

W WKarszawie dnia. 27 Lutego 1830.

W Y I 4 T E K >
Z regulaminu dla Komor celnych Rossyyskich 

w Cesarstwie Rossyyskieńy f Królestwie 
Polskiem dla handlu lądowego na grani-- 
cy zachodniey ustanowionych.

(C^S dalszy.)

Dział II.

O kontroli towarów przeinaczonych do Posr 
syi przy expedyowaniu ich z głównych kómor 
Rossy yskich w RKarszawie, Lublinie i Nowym* 

dworze do komar kontrolawych.
♦ Rozporządzenie ogólne. ,

O komorach maiących prawo pobierania cła 
od towarów.

§671- Towary zagraniczne przezna
czone do Róssyi, i prowadzone przez Królestwo 
Polskie, pozwala się esped^ować, i pobierać od 
nich cło wchodowe i wewnętrzne lub kon- 
sumpcyyne, na samych tylko głównych ko
morach Rossyjskich, oraz Polskich, oznaczo
nych w § 618, tudzież na komorach Rossyy
skich vi Grodnie i Kownie.

O utrzymywaniu towarów.
§672. Towary sprowadzone na komo

ry główne Rossyyskie ustanowione w Króle
stwie Polakiem, utrzymywane bydź maią za 
Wspólnym dozorem urzędników Rosayyskich 
i Pol-kich , iak się powiedziało 628.
O plombowaniu Collis z towarami opłaco

ne mi.
§ 675. Po opłaceniu przypadaiącego 

cła od towarów sprowadzonych na głownych 



( 459 >
komorach, położone będą na c©Im plomby 
Rossyyskie i Polskie, które się z nich zdey- 
tnmą na ^nii kontrołowey, na komorach kon- 
trollowych resjectiw Rossyyskich i Polskich-

O udzieleniu ceduł (listów -konwojowych)
$ 674. Główne komory Rossyyskie i 

Polskie udzielaią oprócz tego przy expedycyi 
towarów tranzytowych ceduły {listy konwo- 
iowe ), wyszczególniając w nich to wszystko, 
co iest oznaczone w art: 664.

0 posyłaniu uwiadomienia, wzglądem to
waru.

§ 675. Po wyexpedyow«niu tym spo
sobem transportu , komora Polska uwiadamia 
o tern pocztą komorę kontrollową Polską na 
średniej linii, która, gdyby transport nie 
przybył w terminie oznaczonym , postąpi 
stosownie do istnąeych w Królestwie Polskie'm 
przepisów.

fVzględem dozoru , iaki mieć powinni of-
fi cykliści Polscy o transportach.

§ 676. Wszelkie transporta expedyo- 
wane przez główne komory, aż do nadeyścia 
onych do linii kontrollowey , maią się znay- 
dować pod bezpośrednim dozorem urzędni
ków Polskich, którzy odpowie działnemi są 
Skarbowi Królestwa za regularne doyście o- 
nych do mieysca przeznaczenia.

O zachowaniu przepisów tranzytowych.
§ 677. Wszelkie Ptnieiące przepisy w 

Królestwie Polskiem względem handlu tranzy
towego, zachowane byd£ powinny przy expe- 
dycyi wysłąnih towarów przez główne komo
ry, aż do mieysca nadeyścia cnych do linii 
kontrollówey.

O konfiskowaniu towai ów na linii środ- 
kowey nie op atr zony ch wplomby i ce

duły (hegleitschein).
§ 678. Wszelkie zagraniczne towary de

klarowane na komorach Rossyyskich kontrol- 
lowych na linii środkowey, nieopatrzone W 
plomby Rossyyskie i ceduły {listy konwoio- 
we ), powinny bydź przytrzymane i skonfi
skowane.

O towarach wodą spławianych.
§£679- Z towarami spławianemi wodą 

postępować należy podług przepisów w niniey- 
szym dziale zawartych.

O składach Rossyyskich w War zawie.

O składzie towarów na kamorzefV arszaw- 
skiey.

§ 68oł Kupcy Rossyysey, mai pre

rogatywę zostawiania towarów swych w Ros- 
syi na składzie , pe-zadeklarowaniu w na- 
leżytym sposobie na główney Warszawskiej 
komorze sprowadzonych przez siebie towa
rów, i po zrewidowaniu onych w terminach 
przepisanych , mogą składać takowe albo ną 
pakhofie celnym składowym, i utrzymywać 
ie pod kluczami Rossyyskiey i Polskiey ko- 
mory, albo w własnych swych magazynach 
składanych pod swoina własnym kluczem , 
tudzież pod kluczem i pod pieczęciami tychże 
komor, bez opłaty od nich cła.

O wzięciu towarów ze składu,
§ figi - Maią prawo odbierać swoie to- 

wary ze składu z pomienionych składowych 
pakhofów lub magazynów w Warszawie znay- 
dniących się razem wszystkie, lub 'Częściami 
w przeciągu ośmiu miesięcy, licząc od dnia 
przybycia rzeczonych towarów do komory 
główney, a to po opłaceniu należnego cła 
od takiey ilości towarów , iaką odbierać bę
dą z pakhofu lub magazynu.

O składzie suchych towarów.
§ 682. Suche towary w składowych tyła 

ko celnych pakhofach składane bydż mogą.
O składzie towarów płynnych.

§ 685. Płynne towary mogą bydź skła
dane w magazynach prywatnych pod kluczem 
właścicieli, tudziei pod kluczem i pieczęcią 
komor celnych.

Względem opłaty od, składu.
§ 684. Kupcy opłacać będą umiarko

waną naleźytość @d składu towarów w pak- 
hofaeh celnych; od składu zaś towarów w 
własnych swoich magazynach pod kluczem i 
pieczęcią komor , nic Opłacać nie będą.

O wymiarze tawarów płynnych przed zła* 
ieniem onych.

§ 6§5. Wprzód, nim złożone zostaną to* 
wary płynne w magazynach prywatnych, po« 
trzeba ie wymierzyć Viżyr - Sztabem i sto
sownie do ilości, iaka się okaże, wyracho
wać należną od nich opłatę celną, ńiepobie* 
raiac atoli takowey, ani od całey ilości o* 
nych , ani też od części,, dopóki kupiec nie 
zabierze ie z magazynu-
fV olno test kupcom oglądać' towary płynne.

§ 686. Koniora- winna iest dozwalać 
kup^m ogl dać swoie płynne towary tak czę
sto , iak się r będzie zdawało ; kupcy maią 
p^awe dolewać beczki^ celem zapobieżenia ze
psuciu towaru-
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O sprzedaży towarów , od których “óło 
w oznaczonym czasie opłacone nie 

będzie.
§ €87. Po upłynieniu przepisanego cza

su , licząc go ód dnia przybycia towarów do 
komory głównej, leżeli zą poprzednićzęjn we- 
zwaniem kupców do odbierania na powrót 
towarów swych z pakhofow składowych lub j 
z magazynów, i do uiszczenia opłaty celney, 
ciż-nie stawią się; w takim razie ogłoszona 
będzie przez Gazety licytacja rzeczonych to
warów,

O zebraney summie za sprzedane towetry.
§ 683. Gdy tow ary sprzedane będą przez 

publiczną licytaeyą , komora potrąci z summy 
odzyskanej należne od takowych cło, tudzież 
poniesione wydatki ; , resztuiącą zaś kwotę 
zwróci właścicielowi towarów.

(Dalszy ciąg potem)

OBWIESZCZENIA.
Kommissya Rządowa Sprawiedliwości.

Stosownie do przepisu *rt. jj8 Kodex 
oywilaego, podała do wiadomości publicznej, 
iż Trybunał cywilny Woi<s; Lubelskiego wyro
kiem swym, ua powództwo (Rozalii ®Kom< 

' rówsk eh Konińss ley w miaście Józefowie Oi 
dynacyi Zamoyskiej zamies?śałay, w dniu 3 
Stycznia r. z. wydanym ,' nakazał śledzenie 
nieprzytomnego męża powódki Jana Konińskie 
go byłego Urzędnika zdrowia, który ieszćze 
W roku 1814 * Zamościa , iako ostatni, go 
miejsca swego zamieszkania, oddalił się, i do
tąd ani ożyciu, ani teraźniejszym swym po 
bycie żadney iey niedaie wiadomości. Usku
tecznienie rzeczonego śledztwa Pedscdkowi 
Sądu Pokoiu Powiatu Zamoyskiego poruczo- 
nem zostało. — w Warszawie dnia 16 Lutego 
18 a© roku.

Minister Prezydu ący
Fr. Węgleński

Sekretarz Jeneralny, Referendarz Stanu 
Jh Jankiewicz.

Kommtssya Rządowa Spraw Wewnętrznych 
i Policy i.

Zapas węgli kamiennych z kopalń rządowych 
W ilości korcy 3390 znayduiący się w skła
dzie na Solcu w zabudowaniach byłego browaru 
Saskiego pod N. 3041 przedany bydż ma ogó
łem, lub częściami po 5© korcy, przez licytację 
za gotową zaraz zapłatę. Termin licytacyi przed 
Kurtzem Kommissarfam fabryk przy Kommia- 

syi Rzędowej Spraw Wewnętrznych i Policji 
odbydż się maiącey oznacz® się na dzień gty 
Marca r. b. na godzinę 10 przed południem 
w powyżey rzeczonych zabudowaniach, freti- 
utn liści iest ustanowione po złp, 4 gr, 24 za 
korzec. — w Warszawie dnia 21 Lutego 
iSao roku.

Minister Prezyduięey 
(podpisano) T. Mostowski.

Sekretarz Jeneralny 
(podpisano} Arg. Karski.

Dyrekcya generalna Stad i StacypStadnyck 
Królestwa Polskiego.

Gdy ogłoszona wdn:u 3 Stycznia r. b. 
przez pisma publiczne licytacya na dostawę fu
rażów i paszy dla ogierów Królewskich dwu
nastu przez c?as trwania stacji stadney wWA- 
tanowie, dla niezgłoszenia się konktirrentów 
nii! doszła do skutku , ź tego powody przezna- 
craiąc w powyższym zamiarze nowy termin 

rekhjzyyny na dzień 14 Marca r. b. godzinę 
to z rana, wzywa tnaięcych chęć podięcia sig 
Icstawy artykułów rzeczonych, ażeby zaopa

trzywszy się w potrzebne vadia, w terminie 
oznaczonym w b órze Dyrekcyt ieneralney 
stad i stacyy stadnych, przy ulicy Krakowskie 
przedmieście pod liczbą 4ł5stawić się chcieli, 
gdzie o warunkach szczegół, w ych w tym wzglę
dzie każdego czasu zawiadomieni bydź mogę.

W Warszawie dnia s8 Lutego 1 §20 roku.
Wielki Koniuszy Korony, Prezes 

(podpisano) AIexandtr Potocki.
Sekretarz Jeneralny

(pod isano) Dulewski.

Dyrekcya J eneralna Doteryy Królestwa 
Polskiego.

Gdy losy planem do bieżącej rytej lots- 
ryi klassyczne'y w liczbie 20,000 ustanowione, 
przez nadspodziewany ich pokup zaraz w pier
wszej klassie rozprzedane zostały — w chęci 
więc dogodzenia zachodzącym z różnych stron 
królestwa polskiego o ich nadesłanie rekwizy
cjom, na mocy upoważnienia wyiszóy wła
dzy Dyrekcya Jeneralna loteryy p daie do 
publicznej wiadomości, iż plan lytóy lote- 
ryi klassyezney pomn żony żogtaie tysiącem 
pięćset losami po ził. 100. ■— Sto.-— Stawka taź 
samą., isk dotąd — Pomnożenie takowe losów 
w Biczem nie odmienia planu do jytey loteryi 
pod dniem 3cim Listopada 1819 roku dru- 
Łiesr. ©głoszonego, iedynie tylko, ie w pi$« 



( 4^1 )

tey klassie zamian 4000 losbx wygrywających, 
teraz 5goo wygrywać będzie.

w Warszawie dnia g 8 miesiąca Lutego 
£820 Roku.

Kochanowski
Straszak S. $. L

Kornrnissya Woiewódstwa Mazowieckiego.
^zywa niniey szem sukcewórów obywa

tela Remiszewskiego, w mieście Kamieńczyku 
pod ^Nretn 3$ placu pustego niegdyś właści1 
cielą, z pobytu swego niewiadomych, aby się 
gloso nie do ustawy Xięcia Namiestnika Kró 
lew-kkgo z dnia 19 Czerwca rgię W Nrze 
i4a D. umieszczoney, przed Burmistrzem 
rzeczonego miasta w przeciągu dni 50 stawili, 
dla złożenia protokuiarney deklaracyi co z 
awvim placem przed ięwezmą; ostrzega oraz, 
iż w rasie nibst wenia się.wprzemssńym czasie, 
plac w mowie będący przez publiczny Ucytscyę 
sprzedanym zostaniu. — w Warszawie ao Lu- 
go Iga®. Prezes

Rem bieliński.
Sekretarz Jeneralny

Filip ecki.

Kornrnissya Województwa Augustowskiego-
Z powodu kończącego się z dniem I 

Czerwca b. r. kontraktu dotychczasowemu 
dzierżawcy na dzierżawę kopalni Bursztynu 
wpośród leśnictwa Kupiskiego w Obwodzie Łom 
iyńtkim zuaydui^cycb się, tudzież świeżo od
krytych takiehże kopalń w leśnictwie Wizna, 
Obwodzie Augustowskim położonem, które 
pierwszy raz wypuszczone będą; w dopełnieniu 
reskryptu Kommiss.i R ądowey Przychodów i 
Skarbu dnia 17 Stycznia b. f. N. z roku 
1819 wyznaczyła termin nadzień n Kwietnia 
b. r, no licytacyi na nowe w obydwóch tych 
leśnictwach rzeczonych kopalni trzechletnie 
wydzierżawienie, o erem Kommissya Woje
wódzka chęć dzierżawienia maiących zawiada- 
miaiąc , wzywa, aby się w dn u tym o godzinie 
g z rana w Kcmmissyi ^oiewódzkiey biórze 
wydziału dóbr i lasów rządowych stawili; za 
pierwsze podanie przy 1 cytacyi do kopalni w 
leśnictwie Kupiskim n znacza się summa zip; 
3000, do kopalni w leśnictwie Wrena złp: 300 
rocztsey dzierżawy, które? czwartą część każdy 
ubiegający się na pewność dotrzymania zapro- 
jonowanych w»runków, o których j» terminie 

poinformowanym zostanie, przed przystąpią^' 
niem do takowey złożyć iast obowiązany.'

- Działo się w Suwałkach dnia 15 mca Lu
tego. iSsoroku,

Prezes
Lubowiecki.

Sekretarz Jeneralny 
________________ Righeti.
Urząd Municypalny Miasta stołecznego 

PT arszawy.
Powtarzane corocznie urządzenie zabra

niające polowania zwierzyny i wszelkiego pta- 
stwa przez czas od rgo Marca do igo Wrze- 
śńia,ponawiaiąc, ostrzega wszystkich myślistwem 
trudniących się, lub też zwierzyną i ptastwem 
dzikiem handlujących, a nawet na własny uży
tek takową sprowadzających, iź nie wolno TtS 
komu zwierzyny w powyższym czasie na targi 
przywozić, spr<.edawać, lub dla siebie sprowa
dzać, oprócz dzikich gęsi, kaczek, cyranek, 
chruścieli czyli derkaczy, kulików Wszelkiego 
gatunku, słomek, bekassów, batalionów, tru- 
kawek, dzikich gołębi, i wodnych kokoszek. 
Wszelka inna zwierzyna i dzikie ptaslwo do 
miasta przywieziona, natychmiast na rzecz 
szpitali skonfiskowane będą, a przywożący, 
sprzedający lub kupuiący takową, strofem 
pieniężnym ukarany zostanie — Ptastwo i 
zwierzyna drapieżna od tego zakazu wyłącza 
się, na takową bowiem w każdym czasie wol
no iest polować.— Ninieysze obwieszczenie, 
aby do każdego wiedomości doszło, przy od
głosie tręby, i w gazetach trzykrotnie, ma bydź 
ogłoszone. Przestrzeganie zaś, aby iak nay- 
scisley wykonanem było, Kommissarzom taxo« 
wym cyrkułowym, tudzież rewizorom i stra
żnikom rogatkowym zalecono. ~

Działo się na posiedzeniu w ratuszu głó
wnym miasta stołecznego Warszawy dnia 
Mca Lutego ig&o roku.

¥ice Prezydent. 
Lubowidzki.

_____ - _____ Galewski.
Trybunał Cywilny Pierwszey łnstaacyi Wo* 

iewodztwa Podlaskiego.
Przez resUypt naywyźizey Kommissyi 

Rządowey Sprawiedliwości Króle: Pol; pod 
dniem sę Stycznia r. b. do Nrn gao wydany, 
a w dniu 13 b. m. do Nru *57 odebrany, zawia
domionym będąc, iż Jego Cesarska Królewska 
Mość maiąc sobie przełożoną prożbę niektó
rych wierzycieli massy Xięcia Kazimierza Sa-
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cichy do 10. Xięcia Namiestnika Królewskiego 
zaniesiony, postanowić raczył, ażeby w zaspo- 
kóieniu wierzycieli rzeczsney massy niebyt® 
żadnoy różnicy między mieszkańcami Państwa 
Rossyyskiego a mieszkańcami Króle: Pol: i«ko 
osobami pod iednem panowaniem będącemi, 
j że Senat rządzący Państwa Rossyyskiego ode
brał stosowne polecenie końcem wydani* po
trzebnych rozkazów do władz sadowych Gro
dzieńskich , w których się toczą sprawy wzglę
dem pretensyy do Xięcin Kazimierza Sapiehy , 
łby dopełniały w całey ścisłości teywoli INay- 
iaśnieyszego Pana, o tey zatem nowey łasce 
Nsyiaśoieyszego Pana, Trybunał Woie: podla
skiego zawiadamia wszystkich w krasu tutej
szym miesskaiących wierzycieli w mowie będę- 
rey massy, do których należeć będzie preten 
sye drogą zwyczayną sądową przed sądami 
Grodzieńikiemi udowadniać i popierać.

Siedlce dnia 16 Lutego z820 roku.
R a bińsk i.

Podpisany będąc wierzycielem w summie 
3000 talarów mawy konkuraowo - likwrdacyy- 
ney Jan* Łoiewskiego w Trybunale Cywilnym 
Iirszey łastancyi Województwa Mazowieckie
go pertraktpiącey się, ż powoduzaginiooych do
kumentów oryginalnych ex gnibus, zmuszony 
był wieść proces z kuraterem teyże massy 
Wnym Płońskim Adwokatem o umieszczenie 
iey pretensyi w likwidacji; skutkiem czego 
zapadł w Sądzie apellacyynym królestwa po! 
skiego na dniu 11 Lutego 1319 roku wyrok iuż 
prawomocny, którym summa powyższa całko
wita z procantami podpiaansma ako likwidanto- 
wi przyznana, i w klasie 111'iey umieszczona zo 
stała; wypł»ti,iedn»kże pod tym warunkiem 
dopiero nakazana, gdy albo orginalny oblig 
wraz z cessyami i eztraktem hypntecznynr in 
rim recognitionis wydanym, a ho tez wyrok a- 
mortyzacyątychże stanowiący złożonami zo^ta 
■ą; gwoli przeto zadosyć uczynieni* posta
nowieniu wyroku tego > podpisany podaie do 
publicznej wiadomości: — iż żądać będzie a- 
mortjzacyi tak wspomnioney obligacyi przez 
Jana Łotewskiego pod dniem aa Mai* rIgoa 
roku na summę tdsrów 3ooh na rzecz F< y- 
desyka Fiszera zaznanej w ks ędze hypotycz- 
n»V dóbr części Szczyt litr* B. wraz z da 
tertą Gaiowo w Powiecie (Mo^kim. idą
cych pod Nrem 3cim laintaóulówaney , iako 
tez 1 cessyi teyże obMgaci przez tegoż Fi- 
azera u* dniu 9 czerwca, igos w połowie na

rzecz Borucha "Judei Lipskiego mieszkańca mi« 
sta Kutna, a w drugiey połowie na rzece 
podpisanego zeznaney, tudzież C«*syi, któr^ JU" 
del Lipski pod dniem 30 Marca igo3 swey 
połowy z poraienionego obligu podpisaneoia 

. całkowicie odstąpił, n*k 'nwc eK^raktu hypo* 
i tocznego in nm recognitionis wydanego. —

Ktoby więc posiadał przypadkowo wymienione 
dopiero dokument*, zechcs takowe podpisa
nemu, iako właścicielowi ich zwrócić, gdjg 
sam żadnego z nich użytku mieć nic może.

w Warszawie dnia 26 . Lutego sg®o r®kui 
Hipolit Czermiński Komornik Sąd# 

Pckaiu Powiatu Zgierskiego w Woia^ódż’ 
twie Mazowieckiem , w Piątku zamieszkały.

Niżej podpisany Komornik Sądowy uwia
damia szanowną publiczność, iż w mieszkaniu 
1 ego tu w mieście Warszawie przy ulicy 3łvsm»- 
skiey w domu pod liczbą 743 dnia 28 Marc* r.b» 
1820 popołudniu o godzinie 3 i wda następne 
odbytą zostanie sprzedaż publiczna w ex kueyś 
uaiętego grzebienia złotego, brylantami i&rw- 
szey wody ńjour w form etrzech konch i kwiatów 
wysadzonego, przez begłych w sątuce przysię
głych tasatorów* ha złł: 7560 ot«xowan«go, a tdk 
pod tym i celnym warunkiem, że przysądzenie 
otrzymujący, i naywięcey nad takę daiący., po
winien będzie natychmiast i nieodstępnie pie= 
mędzmi brzęczącemi, w krain kurs SBaięcemi, 
uiścić aię, o czem przez rozlepienie obwiesz- 
zeń i trzykrotne podanie do gar et wiadomo się: 

- czyni, iak zarazem wiadomo się czyni, że ta
kowy grzebień przed terminem lieytacji t® 
lest, w dniach la—19 i 26 Marca r. b. rgso 
zawsze & godzinie T:3 w południe w pomiesz- 
kmu niżey podpisanego,Komornika powyżey 
wspomnionem wystawionym i okazywanym bę
dzie.— Dań w Warszawie 25 Lutego r§eo r.

Marcin Ciechanowski K. 8. A. K. P,

Niźey podpisany Komom k Sądowy uwi«- 
damia szanowna, publiczność, że w mieszkaniu 
jego fir w mieście Warszawie przy ulicy Ry- 
niarskiey w domu pod liczbą 743 dnia ag Mar
ca r. b. 1820 po południu o godzinie 3 i w dni*i 
następne odbyt* zostanie licytacy* różnych 
brjlantów pierwszej wody, zoliterów r orderu 
S. Stanisław*, hko przedmiotów z działu nik- 
cessyynęgo na nieletnichjansachów przypadłych, 
przez opiekę tychże nieletnich na sprztedak 
publiczny oddanych» a tu pod tym iednym WŁ-
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punkiem, $e naywięoey n»d t»x? dający, r przy 
sądzenie otrzymujący, powi ien będzie natych
miast i nieodstępnie wtnonecie brzęcząesy cou- 
rant nazywsaey uiścić sie, o czem przez roz
lepienie obwieszczeń i trzykrotne pedaniedo ■ 
gazet wiadomo się czyni, iak zarazem ogłasza i 
poddany Komornik, iż takowe kleynoty przed i 
te.nimem licytacyi, to iest w dni ch 17 — 19 i i 
a6 Marca r- b. sswsza o godzinie 12 w poło- i 
cnie w pomieszk»Riu Komornika powyżey 
wspomnicnym.wystawionemi i ckazywanemi bę- 
dą. --Dań w Warszawie d. 28 Lutego 1320 r.

Marcin Ciechanowski K. 8. A. K. P.

Dobra Kaski z przyległeś iann, składają
ce się zpięcu falwarków, młynów wodnyeh 
3, wsio w sarobnyćh jedenastu, obszerności wy- 
nozącewł-k Chełmińskich czterysta sześćdzie
siąt dziewięć po ług rozmiaru /eometry przy- 
aięgłego, WW. BłoeiszewJtichdziedziczne, w 
^oie: Mszo: Obwodzie Sochsczewsktm, w od
ległości od Warstawy nad 5, od Łowicza mil 
4, od Sech>czewxmił 2, od Błonia t|, od Wir 
sły mil 3 Lżące, w których młyny, Stawy, rze
ki, grunta pszenne, łąki gruntowe, pastwiska, 
i lasu na budowlę i opał wystsrczaiącego, znay- 
duią się, zwolaey ręki są dó sprzedania. — 
Życzący sobie nabycia rzeczonych dóbr czy 
to ogólnie, czy w połowie, raczy się zgłosić 
do Kask do W. F.ancisska Błociszewsksego, 
którego w każdym czasie tamże zastanie. — 
O stanie dóbr, inwentarza, iako też i o 
cenie ostueczney, wiadomość tamże od te
goż W. Błociskewskiego odbiorze.

DONIESIENIA.

- Doniesienie Loter^i/ne.

LOSOW KUPNYCH DO DRUGlEY 
KLASSY tystey LOTERYI dnia 13 Marca r. b. 
ciągnąć »ię mhmey (C IŁKOWITYCH pc zło: 
ai, ĆWIERCIOWYCH po zł: 5 gr.- 7J) ietzeze 
dostać można w moim kantorze; przytem mam 
ho nor szanownych interesentów upraszać j iżby 
po wymianę swych losów do drugiey khssy 
Wcztśne zgłosić się raczył. — w^arszawie 
dnia 4 Marca jgzo toku.

H. Petiskus.
N. 5&7 Przy nlicy Długiey w Pałacu Hra

bi Betkahskiego.

Chcąc, aby długi po brac'e moim ś. p' 
Walentym Klichowskim Kapitanie, de bydź mo
że w miarę pozostałych na ten obiekt funda- 
szóv. rozpoznać, ułożyć i załatwić, wzywam 
więc ninieyszem wszy tkich iego kredytorów, 
aby się z dowodami legainemi naydaley do dnia 
6 m. i r. b. zgłosili do mn e w hotelu polskim 
przy ul cy Długiey pod N. 3. 2 rana od godzi
ny 7 do 9 i po południu od godziny a do 4tey» 
upraszatąc, aby wedle niniejszego zawiadomie
nia raczyli się zastosować, gdyż maczey, w ra
zie niestawienia cię sami sobie winę przypiszą.

w Warszawie dnia Igo Marca 1320 roku,
J. Klichowski.

D unosi emy naszym szanownym przyia- 
ciołom, że z dniem dzisieyszym, w skutku przy
jacielskiego układu, u nas dotychczas prowa
dzony haudel przest^ie; nasz W. Senff lednak 
otwiera na nowo pod firmą W. Senff,, bo ten 
dotąd wspólnie trzymany handel, na swóy 
własny rachunek, i bierze na siebie uregulo
wanie wszelkimi naszych actiwńwi passiwów.— 
Dziękujmy uniżenie za nam łaskawe dotych
czas darowane zaufanie, i upraszamy o zatzezy* 
cenie mem ten nowy handel.

Bygdoszez dnia xi Lutego 1320 roku.
Senff Krihning.

Donosi się prześwietney publiczności, ji 
wyydzie biograficznym sposobem naprenume- 
racyą dnia 1 Marca wizerunek Xięcia Józefa 
Poniatowskiego, wyobrażaiący go w ostatniey 
bitwie pod Lipskiem. —Exemplarze będą dru
kowane na wielkim papierze welinowym; ce
na Jednego złp. 12, w kolorach zł. ig — Pre- 
numeratorowie raczą się udać da Redskcyś 
Gazety Korrespondentą lYarszawłkiego, albo za 
Zidroiami na Żoliborzu pod N. ^§70.

W owczarni Xięcia Birona Kurlandskiego 
w Polskim Wartenbergu w Śląsku są codzien
nie do nabycia ipo sitak Tryków merynosów, 
i 200 sztuk macior takichże nc/przedniey- 
szego gatunku, z których, wełny kamień 
Śląski w roku i8>9 P° złP= Igo sprzedawano. 
Wartenberg leży na trakcie Wrocławskim 3 mi
le od granicy Polskiey. »

^podpisano) Ekonomiia Xiążęcf,
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Ubog'01 cierpiącym ca choroby wszel
kiego rodzaiu, a szczególniey na choroby ocz- 
ee,’pomoc bezpłatną ofiarnie w mieszkaniu 
awoiem jr Starem mieście na Gołębicy ulicy 
pod Nrem 177 ed "godziny a da 3 popo
łudniu.

Doktór Józef Bernstein.

Przybyły z Paryża do tuteyszey stolicy 
Ogrodnik życzy sobie umieścić się w kondycyi, 
tak W ogrodach tuteyszych iak i w odległości 
pewney od Warszawy, i tym końcem, lako w 
aztuce awoiey biegły, niemniey stosownie po- 
Jtiadaiący świadectwa, osoby przyjąć go sobie 
.życzące, o przysłanie po niego do donau pod 
N 579 na nlicy Długiey upraszać ma honor.

Sklep z mieszkaniem w pałacu przy ulic 
Mrakewskie przedmieście pod N. 4*5 naprze 
ci w pałacu! Rządowego Namiestników sytuowa
nym od łFielkiey nocy r. b. igao ieat dó wv- 
naięcia. — Życzący takdwy natąć, me się udać 
do rządcy tegoż pałacu, którego mieszkam’- 
nzwaycar wskaże.

Niźey pedpisany uwiadamia ninieyszem 
publiczność interessowaną, iż od dnia 1 M.«rca 
r. b. audyencye publiczne Trybunału Handlo
wego Woiewództwa Mazowieckiego:© godzinie 
-9 z rana rozpoczynać się będą. — w Waraza- 
wia dnia 36 Lutego tg® 3 roku. ,

J. Sarnowicz.

W domu przy ulicy Leszno pod Nrem 
^3.8 są stancye z wszelkiemi wygodami do 
aaięcia.

Listy gończe.
Sąd połieyi' poprawczey wydziału- Łomżyńskie

go; — Wzywa wszelkie władze tak cywilne, iakn i 
woyskowe niemniey Osoby prywat e, ażeby na 
zbiegłego przed zaaresztowaniem w dniach' ostatnich 
Maia I8'4:roku Jana Szymańskiego, o zabóystwo ob
winionego, baczne oko miały, i- ouego podług uiżey 

-umieszczonego opisu śledziły, a uiętego pod ścisłą 
strażą do sądu futeyszego dostawić rc-zyły. — Opis 
fizogmmiii. Jan Szymański robęnr ze wsi Dobrzyia- 
łowa, parafii DbbrzyiałoWskiey, Obwodu Łomżyń
skiego Woiewództwa Augustowskiego , ińnią. y około 
lat 24, rełigii ewangelie kiey,- był wzrostu wysokiego, 
tuszy ciała średnicy, twarzy pooiągfey brałey chu- 
derlawey, włosow na głowie białawych, nosa mier
nego, i na ciele żadnego szwanku we miał. — Łom
ża dniaaz Lutego i8«o roku.

Lubecki,

Sąd poli yi prostey O bwodu Płockiego. —- 
Wzywa wszelkie władze tak cywilne, iako też woy
skowe , niemniey osoby prywatne, aby na Jana 
Tendrzenewskiego o spełnienie kradzieży obwinio
nego-, który przed dochodzeniem sądowem ukryć 
się potrafił, wizędzie śledziły, ńa niego baczne oko 
miały, a w-przypadku uięeia, pod mocną strażą do 
wiadzy~ przyzwoicey dostawić zechciały. — Opis 
onego iest następuiący; Jan Jendrzeiewski był wie
ku i wzrostu średniego, włosów czarnych, twarzy 
okrągłey rumianey, nosa krótkiego, ubrany Lyt 
w płaszcz szary z kołnierzem wiszącym, na głowie 
miał kapelusz czarny okrągły, pod spodem miał ka
poty siwą z tasiemkami, i miał na nogach bóty.

'•Płock dnia r4 Lutego 1820 roku.

Sąd połieyi prostey Powiatu i miasta Warsza
wy wydziału II. — Podaie ninieyszem do wiadomo
ści public zney, iż w dniu ag Stycznia r. b. człowiek 
Z imienia, nazwiska i osoby nieznaiomy, ani z miesz, 
kania niewiadomy , do wsi Borzęcina w Obwodzie 
Warszawski m-poł.riżoney przybywszy, w tymże 'dniu 
życie .swe nagle zakończył, — Człowiek len byt 
wzrostu średniego, komplexyi szczupłey, twarzy 

.chuderlawey, lat 65 mieć mogący, -włosy na głowie 
siwe, broda takaż nieco zapuszczona , nosa mierne
go , oczu niebieskich ;■ odzież na tymże była nastę- 
puiąea; czapką rdynaryyna z baranka białego , ko
szula gruba z płótna ordynaryynego, boty stare 
krótkie, sukmana iedha ura, druga pod spody 
koloru szarawego, obiedwie. stare, przy nim także 
znalezione sakwy- płócienne w paśkt niebieskie 
swoy,kiey roboty;: wzywa zatem- każdego leżeliby 
kto o tymże wi idomośd posiadać mógł, aby sądowi 
naszemu w pałacu sądowym" Biskupa Krakowskiego 
zwanym1 przy ulicy Miodowey N. 496 posiedzeńi-e 
swe odbywającemu: donieść raczył. w Warszawie 
dnia jr Sty: żnia r8»o,

Zatheniski Pódśędek,

Sąd połieyi* prośley Powiatm Czerskiego; —■ 
Wzywa wszelkie władze tak cywilne, iako 1 woy
skowe, niemniey osoby prywatne, ażeby Mariannę 
Sobolewską rodem ze wsi Cisza parafii Długa zwj. 
ney, Powiat© Sieirnfckiego Woiewódzfwą Podlaskie
go będącą , o kradzież i włóczęgostwo obwinioną, 
z detencyi miasta Góry, dnia 4 m» b. zbiegłą ściśle 
Hedziły, wyśledzoną. schwyt ły, i pod mocną strażą 
w prost Sądowi połieyi poprawczey Obwodu War
szawskiego Wydziału II. do Warszawy, dbstawic ra
czyły,— Opis tey osoby iest następuiący.■> — taż 
Marypnna Sobolewska, iest wzrostu miernego, twa
rzy ściągłny marsczkowatey, nosa krótkiego1, oczu 
burych, włosów na głowie ciemnieli długich, przy 
swem do sądu- przyprowadzeni-1 miała na1 sobie fcrf- 
taji z sukna- granatowego, płachtę płócienną, gruhą- 
koszulę Rqm>pną, chustkę naszył grubą, a drugą 
na głowie w kwiafeczki małe ńa dnie niebieskim , 
spódnicę- ezyli rak zowią gore w paski białe i nie
bieskie , fartuch buty, pończochy wełniane i trze
wiki ordynaryyne, ma Lit wieku swetio'43, iest re- 
łigń katolickiey, i' mówi tylko po polsk-u, — Góra 
dnia 5 Gruduia 1819- roku.-

A. Ostromgcki Podśędeb F- C,

DRUGI


